
Góry Europy – Masyw Centralny
powyższa  mapa  pobrana  ze  strony
http://ontheworldmap.com/world/world-physical-map.html

Masyw Centralny
fr. Massif central
najwyższy punkt: Puy de Sancy (1886 m n.p.m.); współrzędne:
45°32′N 2°48′E
drugi pod względem wysokości: Plomb du Cantal (1855 m n.p.m.)

powierzchnia masywu: 85000 km2; obejmuje państwa: 

Wejście na Puy de Sancy – najwyższy szczyt Masywu Centralnego
–  zajmuje  zaledwie  1,5h  bez  względu,  którą  z  2  tras
wybierzemy. Trasy na mapce powyżej oznaczyłem czerwonymi i
białymi kropkami. Jest to spojrzenie od strony parkingu w
kierunku  szczytu,  czyli  po  prawej  mamy  zachód  a  po  lewej
wschód.

Trasa „czerwona” (zachodnia):
Od parkingu idziemy w dolinę Val de Courre. Trasa prowadzi
ścieżką wśród pasących się rudych krów (przynajmniej latem).

https://dzikumaniak.pl/2017/11/18/gory-europy-masyw-centralny/


Po wejściu na przełęcz Col de la Courre skręcamy w kierunku
wschodnim  przechodząc  wpierw  koło  szczytu  Puy  Redon  a
następnie  dochodzimy  do  schodów.  Tu  w  sezonie  możemy  się
spodziewać dużej ilości ludzi, w tym tych, którzy wjechali z
dołu  kolejką  i  do  pokonania  został  im  ostatni  odcinek  ze
schodami.

Trasa „biała” (wschodnia):
Prowadzi  stokami  narciarskimi  przez  to  sam  szlak  mniej
malowniczy, ale dzięki temu możemy uniknąć schodów i tłumów
ludzi. Zaletą tej trasy jest również to, że jest przygotowana
zimą dla narciarzy, więc jest dobrą opcją na zimowe wejście.
Przy Pan de la Grange od szlaku można odbić w lewo, by zdobyć
szczyt Puy de Cacadogne (1785 m).

Kolejka:
Pod  sam  szczyt  można  wjechać  również  kolejką.  Wtedy  do
pokonania  zostaje  nam  20  minutowy  odcinek  wspomnianych
schodów.

Wszystkie opisane trasy i widok na mapce jest od strony miasta
Mont-Dore.

Oczywiście nie są to jedyne opcje, by poznać okolicę i zdobyć
najwyższy  szczyt.  Inne  warianty  to  trasy  dłuższe,
kilkugodzinne lub parodniowe, które bez problemu można ułożyć
korzystając z zakupionej na miejscu mapy.



Wrzesień 2011 – na szczycie w chmurach. Bez widoków ale za to
z winem.

Schody na szczyt i widmo Brockenu

Widoki przy zejściu



Ruda krowa


